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TO prawda, że właściwie ca­ła przeszłość stanowi dla kul- 
k tury współczesnej, literatury ■ czy teatru przestrzeń penetracji, że 

E prawie wszędzie odkryć możemy, ■ niekiedy ze zdumieniem, wiedzę lep- 
B szą niż moglibyśmy się spodziewać. ■ Są jednak pozycje, które w sposób 
B szczególnie owocny zapowiadają na- 
R sze czasy, a może nawet jeszcze ja- 
B kies czasy przyszłe, przed nami bę- 
B dące, których nie ^potrafimy się do- ■ myślać. Szczególne’ przy tym, że są to 
B z reguły dzieła z zakresu tak zwanej 
B „literatury kreacyjnej”, a więc lite- 
B ratury powołującej do istnienia 
B światy mniej lub bardziej samoist- 
B ne, nie będące niewolniczą kopią ła- 
B twej do uchwycenia oczywistości 
B społecznej. Bywają to czasem dzieła 
B niezmiernie poważne, wręcz święte 
B — ale bywają4 i rzeczy z pozoru ba- 
B gatelne.■ I tak właśnie jest z „Alicją w kra- 
B inie czarów” Carrolla Lewisa. Co 
B prawda właściwie cała literatura 
B dziecięca przynosi światy imagino- 
B . wane, lecz rozległość i spójność wi- 
B zji „Alicji” przekracza przeciętną ■ miarę. Czy jednak ów świat nie jest ■ światem bez reszty spełniającym się 
E w słowie? Jak w inny sposób uka- E zać ów słynny uśmiech kota, trwają- E cy jeszcze w powietrzu, choć sam kot H . już zniknął? Tak, i to i wiele innych 
R jeszcze konceptów. Są to rzeczy nie- 
H możliwe "wizualnie czy w jakikol- 
B wiek inny zmysłowy sposób/ Ale spo­
ił ro jednak da się przełożyć na język I jakiejś innej sztuki, na przykład | język teatru.I tego właśnie spróbował Andrzej | Strzelecki w teatrze „Rozmaitości”.
p gotowanie: od paru lat oglądamy je- h go kabaret telewizyjny, jedną z naj- 
g ciekawszych pozycji małego ekranu, 
i Kabaret ten ma bardzo wyrazistą, odrębną'stylistykę, choć trudno by- 8 ? łoby ją precyzyjnie sformułować. WP każdym razie polega to na szczegól- | nej strukturze, na igraszce, niemal p abstrakcyjnej, abstrakcyjnej abstrak” || cją absurdu. I to właśnie zostało | zastosowane w przypadku scenicz­ni nej „Alicji”. Ale sprawa nadal nie była prosta. Strzelecki oparł się na / przekładzie Marii Morawskiej, ale g nie poprzestał ną tym'— dopisał II swoje, zresztą bardzo zabawne pio- 

g senki. Musiał przecież liczyć się z K dwojaką i bardzo różną publiczno- 
E ścią. Z jednej strony musiał ukonten- 
I towaa dzieci, z drugiej — dorosłych. 
E Dla dzieci były bajecznie kolorowe 
H kostiumy i niezmiernie żjwzy ruch 
I na scenie. Aktorzy byli istotnie , o- 
L gromnie sprawni — a trzeba wiedzieć, 
I- że gra dla dzieci wymaga dość spe- 
I cjalnych, wcale niełatwych kwali- 
I fikaćji. W tym wypadku niczyjej 
I sprawności nie można było niczego 
I zarzucić, żal tylko, że nie można wy­
li liczyć tych kilkunastu młodych, zna­
li komicie przygotowanych i zabaw-' 
r nyoh aktorów. Były tu w każdym 
U razie siostry Winiarskie (Barbara 
I grała Alicję), był Jerzy Turek i, kil- 
L kunastu innych, nie gorszych.
U Dzieci bawiły się dobrze. A do- 
I rośli, właściwy adresat „Alicji”?Pierwszy akt miał niezmiernie szyb­kie, może właśnie odrobinę za szyb­kie tempo. Było to zabawne, ale tru­dno byłoby rzec, że o coś wyraźnego tu chodzi. Sytuacja zmienia się do­piero w akcie następnym, a jest to zarówno słynna scena gry w krykie- ta, jak i sekwencja absurdalnego są­du. Otóż ta właśnie scena w samej „Alicji” jest bardzo niedaleko od dość ponurej historii. I zarazem — w ujęciu Strzeleckiego — przenosi nas po trosze w czasy świetności STS~u i „Stodoły”. Groteskowa para kró­lewska to przecież nic innego, jak słynny Ubu-król i jego Ubica. Więc !też powiało — odrobinę, odrobinę — atmosferą teatru studenckiego. By­ło tego zresztą rzeczywiście bar­dzo niewiele — ale też epoka chwa­ły kabaretów studenckich należy do dość odległej przeszłości.Jak więc w sumie wszystko wy­padłe? Strzelecki w’ zapowiedzi pro­gramowej odżegnuje się od przera­biania Carrolla na traktat metafizy­czny, zapowiadając za to „przerzuca­nie mostów swobodnych skojarzeń”, i to się chyba rzeczywiście udało. Musieli się wprawdzie dobrze napra­cować i kompozytor Wojciech Głuch, i choreograf i scenograf Tadeusz Wi­śniewski i autorka kostiumów Ewa Czerniecka. Ale to się opłaciło — bawiliśmy się naprawdę nieźle! /


